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NIEMCY.

Inn i, którzy n ie w zbili s ię  jeszcze do tej filozoficznej strefy, 
z której m ożna już patrzeć obojętn ie na narodow ości i ich wśród  
mąk konanie, na praw dę nam dow odzę , że Polska dla tego upa­
dła  iz m e m iała narodow ej filozofii i że dla jej odbudow ania , 
trzeba tę filozofię stw orzyć. N ie raczyliby nam  ci panow ie p o ­
w iedzieć w przódy, co przez to rozum ieją, bo p od ług  n ajogóln iej­
szego i najelernentarniejszego zdefin iow ania wyrazu filozofia, 
nauka ta ma w szystk ie charaktery pow szechności; śledząc zaś 
usto iyą  lak narodów  um arłych jak żyjących , n ie w idzim  aby  
i ozofia obroniła który z nich od upadku, lub przyczyniła sie  do 

jego P otęgi. .
■leżelisą filozofie tak n azw an e, grecka, szkocka, n iem iecka, to 

m e dlatego aby one b y ły  w łaśc iw e i d ostępne tym  tylko narodom , 
a c z t  u zie którzy dali im  początek byli grecy , szkori, n iem cy , 
i żesystem a ich i szkoły  w  tych krajach naprzód p ow sta ły . F ilozo ­
fia jako nauka poznawania przyczyn zc skutków , jako nauka d o­
ciekania w ładz m o ra ln y ch , u m ysłow ych  człow ieka , m oże być 
w spólną . tożsamą u w szystkich lu d ó w , jak je j  przedm iot jest  
w spólny w szystkim  lu d ziom . U  starożytnych filozofia obejm o- 
w ala w szystkie ludzkie w iad om ości, to je st  że była  poszukiw a­
niem  prawdy w  jakim kolw iek  porządku znaleść ją b y ło  m ożna. 
B o g ,  C z ł o w i e k ,  Ś w i a t ,  w chodzili w zakres jej dociekań, tak że 
filozofia n ie b y ła  w y łączn ie  tą lub inna nauką, ale zbiorem  w szy- 
stkich nauk. W iadom o zaś do jakich b łęd ów  i fałszów  doprow a­
d ziły  dociekania niektórych starożytnych filozofów .

Od objaw ienia zakres filozofii się  ogran iczy ł, Bóg w yszed ł 
z obrębu jej poszukiw ań ; religia chrześciańska dajac nam jedno  
praw dziw e i d oskonałe pojęcie Boga , każe w eń  w"ierzyć n ie  zaś 
go d o c ick a e , i tylko u m y sły  pyszne lub obałam ucone przekra­
czając granice w iary , chcą rozum em  pojąć i zg łęb ić  W szcchm o- 
cn ego , zanalizow ać jego  naturę, takjak analizują j akie c ia ło  ogra.

czone i sk o ń czo n e , ktorego przecież natury dociec nic m ogą i 
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D ziś przeto przedm iotem  filozofii dla chrześciańskiego filozofa  
jest tylko człow iek  i ś w ia t : to je s t , rzeczyw istość skończona, d o ­
tykalna , o  pew nych  form ach, czyli m alerya i rzeczyw istość nje 
zm ierzona, n ie  podpadająca zm y sło m , czyli d u ch . C zęść m ate- 
ryalna cz łow iek a , w chadząc razem  ześw ia tem  m ateryalnym  w za­
kres nauk przyrodzonych, dla filozofii w ięc  w łaściw ej zostaje ty l­
ko część duch ow a, m oralna w cz łow iek u , to jest w ytłum aczenie  
fenom enów  jego um ysłu  i uczuć. W ytłum aczen ie tych fenom e­
nów jeżeli się  opiera na relig ii C hrystusa, m oże być w spólne  
wszystkim  ludom  chrześeiańskim  i przyczynić s ię  do ich uszla­
chetnienia, podniesienia i wsparcia w lem  dzia łan ie religii która 
człow ieka pełn iącego jej przepisy w zn osi aż do tronu przedw ie­
cznego i stawia go na wieki przed jego  oblicze.

la k a  filozofia nie je s t  w łaściw  ą żadnem u n a r o d o w i, je st  ona 
pow szechną; ale też n ie on iej m ów ią nasi now i filozofow ie ; im  
idzie o stw orzenie filozofii - r e l ig i i , klóraby zastąpiła  religią  
objaw ioną i tu w łaśn ie  leży ca łe  n iebesp ieczeństw o dla Polski. 
Oni c cą podstaw ić d zie ło  ludzkie na m iejscu  dzieła B ożego, zba­
łam ucić u m y sły , poróżnić w yobrażen ia , zn iszczyć jed n ość  p o ­
jęć w m assach, tak jak jej n ie masz m iędzy filozofam i, odebrać im  
przezto milczącą energią , sparaliżow ać gotow ość do czynu i za­
m ien ić w n ieskończonych  rozpraw iaczy, zużyw ających  "całą sw ą  
żyw otność w próżnych wyrazach i do niczego n i e  w iodących dy- 
skussyach. Jeżeli takiej filozofii brakło dotychczas w  P olszczę, po­
winna one z tego braku cieszyć się , n ie  sm ucić i chron ić sie  od 
niej jak od zarazy. M amy teraz ledw o kilku filozofów i już tyleż"ich 
religijno-filozoficznych system atów ; jeżelib y  liczba ich w zrosła do 
kilkunastu, k ilkudziesięciu , kilkuset; system yby s ię  p om n ożyły  —  
i zważyć proszę jaki z tąd chaos jeśliby każdy znalazł sw ych  stron­
ników , A że to jest podobnem  , staw ić m ożem y na przykład nic- 
tylko N iem cy pod w zględ em  filozoficznym , A nglią  pod w zg lę . 
dem  relig ijnym , ale naszą E m igracyę pod w zględem  politycznym , 
nie zapom inając że  ona doszła do tego w ypadku przez zbytek  
rosprawiania i w skutek  rozprzężenia relig ijnego i filozoficznego.

Ze n iem cy bawią się z upodobaniem  w filozofia, n ie idzie za­
tem  aby Polacy m ieli ich naśladow ać; filozofia do prow adziła  
niem ców  do dzisiejszego m oralnego rozerw ania i do osłabienia  
ich ducha, chcieliżby nasi filozofow ie doprow adzić i polaków do 
tego zgubnego następstw a ? N iem cy m ając dotychczas n iep od le­
g ło ść  na z iem i, istn iejąc jako n a ró d , m ają czas sw obod n ie  , p o ­
jedynczo i n ie zależnie jeden  od drugiego bujać w pow ietrzu ; to 
kraina ob szern a , każdy tam m oże bezpiecznie tw orzyć dla się  
osobne państw o, bez napotkania granic n ieprzyjaciela; ale pola- 
kom  nieprzystoi unosić się spokojnie w chm ury, w  ów czas k ie­
dy na ziem i krępują ich haniebnie obce w ięzy . W szystkie przeto  
ich m yśli i w ładze w inne być zw rócone do jed nego  przedm iotu, 
do odzyskania narodow ej n iepod leg łości i ziem skiej sw obody; a 
potem , m ając już w łasną  i spokojną p rzystań , będąc panam i u 
sieb ie , m ożna będzie , czyja fanlazia , puszczać się w krainy b łę ­
kitu, będąc pew nym  że za pow rotem , jeśli łaska ,"na z iem ię, nie 
znajdzie się  w dom u lub  w sąsiedztw ie ni m osk ala , ni n iem ca.
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D o p ro w a d z a ł  polaków do  togo w y p a d k u  sys tem a i k łó tn ie  fi lozo- 
l i c z n e ?  gdzie  t a m !  N ie  j e d e n  coby m ó g ł  hyć  poży tecznym  k r a ­
jo w i  o b y w a te lem  pracu jąc  n a  innćj  d r o d z e ,  s tan ie  się d lań  nie 
u ży te c z n y m  lu b  sz kod l iw ym  jak o  filozów. Ci p a n o w ie  o sw o b o ­
dzen ie  Po lsk i  na d łu g ie  od k ład a ją  czasy ,  k iedy m oska l  w  jej w y ­
n a ro d o w ie n iu  idzie p ę d e m  i g w a ł t o w n i e ; oni  chcą  w przódy  
s tw orzyć  n a ro d o w ą  filozofią , p rzeobraz ić  naród  filozoficznie , a 
p o te m  z tego m a  cóś p o w s ta ć  wielkiego i ś w ie tn e g o —  lecz zdaje 
się n a m ,  g d yby  polacy na nich  się s p u ś c i l i , p rę d z e jb y  ich c a ro ­
wie p rzeobrazil i  w  m o s k a l i , j a k  oni  w  fi lozofów, a po tem  w  j a ­
kiś n a ró d  - w zór .  Filozofia taka  o jak iej  n am  gadają  nasze  filo- 
zofy naś ladu jąc  ob cy ch  , j e s t  zw ykle  d o w o d e m  zgrzybiałości s p o ­
łeczeńs tw ;  p rzychodz i  ona^rozw alać  to co ju ż  s ię  chyli  do  upad k u .  
I d z iw ić  s ię  że n a ró d  polski w  sw em  o d m ło d n ie n iu  w niej n ie  
s m a k u j e ! N a ró d  polski m a  co innego  do ro b ien ia ,  nie  żeby się 
m ia ł  k łócić  o wasze  sys tem a,  n iosące  w szystk ie  p ierw iastk i  sp o łe ­
cznej dysso lucii .  W iem y że panow ie  f ilozofowie n ie  potrafią j e ­
szcze ro b ić  dośw iadczeń  sw ych  sy s tem ó w , sw ych  filozofii - religii 
na  m assach  naszego n a ro d u  , ale n a m  żal by najm niejsze j  części 
z b a ła m u c o n y c h  ro d ak ó w , k tórzy  t r a w ią c  życie na n iep rak ty ­
cznych  p r a c a c h ,  p rzynoszą  szkodę s p raw ie  ogólnej ,  zbaczając 
z d ro g i  którą dziś w szyscy  iść  p o w in n iśm y .  Nie ten  będzie  p o l ­
sk im fdzo fc m  i jej  w ie lk im  myślic ie lem  , k tó ry  przen icow aw szy  
c iem n y  ja k i  i n ie z ro z u m ia n y  filozoficzny obcy  sy s te m ,  zechce go 
p rzy b ra ć  w strój n a ro d o w y ,  ale ten  k tórego  s ło w a  wychodząc 
z p iers i  po lsk ich ,  b ę d ą  j a s n e  i od wszystk ich  po ję te  a wyrzeczone 
ty m  to n e m ,  co n ie  m o r d u je  i n ie  u syp ia ,  ale porusza  se rca  w szy ­
stk ich  polaków  i w p ra w ia  w  szał pa tryo tyczny  n a w e t  z filozofo- 
w a n e  g łow y;  n ie  ta n a u k a  będzie  polską fi lozofią,  co ru jn u ją c  je j 
ch rześc iańską  w ia r ę ,  u s i ł u j e  w p ro w ad z ić  do Po lsk i  j a k ą ś  religią  
filozoficzną, m g lis tą ,  n iw eczącą  n a ro d o w ą  e n e rg ią ,  o b a łam u ca jac ą  
u m y s ł y ,  rodzącą  spory  i n iszczącą  do resz ty  i tak j u ż  naruszoną 
je d n o ś ć ,  ale ta k tóra  naród polski z jednoczy ,  p o p c h n ie  do p o .  
w s ta n ia ,  p os ta w i  na nogi i nau czy  go być  p o tężn y m  chrześciań- 
sk im n a ro d e m  , m i ły m  B ogu  i p o ż y te c z n y m  ludzkości : m ająż  
wasze filozofie tę w ła s n o ść ,  możecież wy odpow iedz ieć  na to p y ­
tan ie  szczerze i w ufności  ? n ie .  A  w ięc  n ig d y  wasza n a u k a  nie 
zam ien i  się w  n a ro d o w e  cred o , ani w y  stan iec ie  się n a ro d o w y m i  
poży tecznym i m yśl ic ie lam i.

Z n a ją c  t o  usposob ien ie  n a r o d u ,  piszecie  n ie raz  w  obcych  j ę ­
zykach i dla  cu d z o z ie m c ó w ;  cóż w as  sp o ty k a ?  o to ,  cudzoziem cy 
czy przez zazdrość,  czy p rzez  lekcew ażenie  znać  w as  n ie  chcą  ; 
na ród  zaś w ła s n y  k ló rymeście  pogardzil i ,  także w as n ie  zna —  
i tak odepchnięc i  przez w szystk ich ,  w  n a g ro d ę  źle uży tych  w a ­
szych m ą d ro śc i ,  o d b ie rac ie  zap o m n ie n ie ,  jeżel i  n i e c o  g o rszego .  
I to j e s t  s łu s z n a  ka ra ,  bo  cz łow iek  nie  p r zy p ad k iem  należy  do  
ro d z in y  jak ieg o  n a ro d u  ; zna jdu je  się on  w jego  ło n ie  ze z rządze ­
nia Bożego, d la  niego za tem p ie rw sze  są je g o  obow iązk i  i s łużąc  
uczciw ie  i j a k  kto m oże  sw o je m u  n a ro d o w i ,  s łu ż y  się przezeń 
ludzkośc i ;  s ła w a  nab y ta  w śród  sw o ic h ,  dojdzie  i do  cudzoz iem ­
ców .

Dlaczegóż t r ac ić  czas na  p o d o b n e  p ra c e  i w taki sposób  ? J e ­
d n a  p a m ią tk a  n a ro d o w a ,  j e d n a  pow ieść ,  j e d n o ,  b y  na jm nie jsze  
p oem a o sn o w an e  na  t ry u m fa c h  n a ro d o w y c h ,  j e d n a  p ieśń  którą-  
b y  ż o łn ie rz  m ó g ł  śp iew ać  idąc  do  b o ju ,  p rz y n io s ła b y  teraz 
w ięcej  korzyści O jczyźnie  aniżeli  dziesięć (a m oże dlatego) w a ­
szych f ilozoficznych sy s te m ó w .  J a k aż  s ła w a ,  jaki  poży tek  pisać 
xiążki k tó re  m a ło  kto c z y ta ?  n ie  lepiejże p isać  dla  w szys t­
k ich  ?

S t reszcza jąc  za tem to cośm y d o tąd  pow iedzie l i  o pojaw iającej  
się u  nas  m an i i  bezuży tecznego  f i lozofowania, d o d a je m ,  że p r a ­
w d z iw ie  n a r o d o w ą  filozofią u  P o laków  będ z ie  ta,  k tóra  op ie ra jąc

się na nauce  K ośc io ła ,  wieje w nasz na ró d  d u ch a  porządku  i wy' 
t rw a ło ś c i ,  wykszta łc i  pojęc ie  o bow iązku  w zględem  bliźniego 
O jczy zn y ,  zam ieni nas  w ludzi p rak ty czn y ch  a wyniszczy jakiego 
bą d ź  rodza ju  marzycie l i ,  w yrob i  u nas n a ro d o w ą  po l i tykę  i p r z y ­
g o tu je  na ró d  do wielkiego ogólnego p ow s ta n ia .  Kto ro zu m ie  taką 
fi lozofią i klucz do  niej posiada ,  n iech  pisze i uczy a znajdzie 
czy te ln ików , s ł a w ę  i n a g rodę .

*
*  *

P R U S Y .  « Bo oni wolni  od w s ty d u  i cno ty ,  n ie  troszczą się 
an i  o cześć ludzką ,  an i  o bo jaźń  Bożą »• T a k  p isa ł  o Krzyża­
kach W ła d y s ła w  'Łokie tek ,  toż i n a m  przyjdzie  nieraz  powie­
dzieć,  naprzód  o m a rg ra b ia c h  b r a n d e b u r s k i r h  a nas tępn ie  o k ró ­
lach p r u s k ic h ,  dz iedziczących po Krzyżakach i ich xiążęce be r ło  
i ich poli tykę.

P rz y s tę p u ją c  do t rak to w an ia  o m o c a r s tw a c h  k tó re  dokona ły  
ro z b o ju  na  Polszczę, w in n iśm y  u p rzedz ić ,  że w zg lęd em  nich 
n a w e t ,  o ile to  w  naszej będzie  m ocy ,  zach o w a m y  w szelką  bez­
s t ro n n o ść .  P rzekonan i  że fałsz  i przesada  n ikom u osta tecznie  d o ­
b rze  nie  u s łu ż ą ,  będz iem y  ich s ta ra n n ie  u n ik a ć  i m ó w iąc  o n a ­
szych  n ie p rz y ja c io ła c h ,  b ęd z iem y  s ta rać  się by ć  p ra w d z iw y m i  : 
d la tego  n ikogo  nie  zd z iw i ,  jeżeli  w nich  n a w e t  w skażem  
n ie k tó re  rzeczy g o d n e  n aś ladow an ia .  W ychodząc  zawsze z p u n ­
k tu  śledzenia  nie  ch w i lo w y c h  w y p a d k ó w ,  nie f e n o m e n ó w  n ie­
j a k o  p rzypadkow ych  , n ie  dyp lom aty czn y ch  w y g ra n y c h  lub  
p r z e g r a n y c h , a le s u m m y ,  pasm a fen o m en ó w  życia h is to rycz­
nego  p a ń s tw  ; będz iem y  doc iekać  p rzyczyn  j e  rod zący ch ,  p r z y ­
czyn u k ry ty c h  często w w n ę t rzach  n a ro d ó w ,  te b o w ie m  tylko 
m o g ą  nas in te re so w ać ,  bo on e  roku ją  o ich p rzy sz ło ś c i .  K ażd e  
is tn ie jące  m o c a rs tw o  m us i  m ieć żyw io ły  u t r z y m u ją c e  go przy  
życiu ,  w y k ry c ie  m ocy  lu b  s łabości  tych  żyw io łów  w naszych 
n ie p rz y ja c io ła c h ,  będz ie  naszym  g łó w n y m  p r z e d m io te m .  Oce- 
n ia j ę c  p o l i t y k ę  P r u s ,  A u s t r y i  i R o s s y i ,  p o l i t y k ę  która  k i e r u j e  icłl
p o s tę p o w a n ie m  tak w zg lędem  n ich  s a m y c h ,  jak  w zględem  
P olski ,  b ę d z ie m y  s ta rać  się od ró żn ić  in te re s  p rzyszłośc i  każdego 
z tych m o c a r s tw ,  od in te r e s u  c h w i lo w e g o ;  n a  p oznan iu  a lb o ­
w iem  rzeczywistośc i  w ty m  p u n k c ie ,  op ie rać  się w in n o  d z ia łan ie  
po laków .

P a ń s tw o  p ru sk ie  p r z y ró w n a ć  m o żn a  do  n iek tó rych  dzis ie j­
szych polskich m a g n a tó w ,  p o w s ta ły c h  z g u m ie n n y c h  w s łuż b ie  
w ie lk ich  p a n ó w .  Syn  ubog iego  m iesz czan ina ,  a lbo  uboższego 
jeszcze  sz lachcica , w yuczyw szy  się czy tać  i pisać u s łu g u ją c  x ię-  
dzu p roboszczow i lu b  p ań s k im  dzieciom , doszed łszy  do wieku 
w k tó ry m  należycie  m ó g ł  s tanąć  z b iz o n e m  nad p racu jący m  
c h ło p e m ,  d o s ta ł  się na  u rząd  g u m ie n n e g o  albo  eko n o m a  w je d n y m  
z se tnych  fo lw arków  należących do p o to m k a  k tó rego  z d a w n y c h  
naszych  h e tm a n o w i  w o jew o d ó w .  Z ręcznością  i s ta ru n k ie m  doszed ł 
o n ,  p rzechodząc  przez  h ie r a rc h ią  oficialis tów, do godności  rządcy i 
s ta ł  się dla  p a n a  n ie z b ę d n ą  osobą .  I podczas kiedy pan  wojewodzie  
na po d ró żach ,  zb y tk ach ,  rospuście  i g łu p s tw ie  nic  licząc rozprasza 
włośc i n ieraz  n a b y te  k rw ią  p rzodków , pan  rządca r a c h u je  i g ro ­
m ad z i .  A  tak  d o b rz e  prow adzi in leresa pańsk ie ,  tak  db a  a b y  p anu  
nie  z b y w a ło  m ig d y  na p ien iądzach  , że gdy  w o jew odzica  w eźn ie  
kiedy fantazia  dow iedzieć  się w j a k im  s tan ie  stoją jego r a c h u n k o ­
we in te resa ,  p a n  rządca  p rzedstaw i  xięgi j a k  n a j re g u la rn ie j  t r zy ­
m a n e ,  z k tó ry ch  się zawsze okaże,  że w różnych  naglących p o t rz e ­
b ach ,  z a a w a n so w a ł  on z w łasnej  kieszeni  znaczne  d la  p a n a  su m ­
m y .  P a n  p ien iędzy  do oddan ia  nie  m a  a rządca  ra d b y  wejść  w uży­
w a n ie  za a w a n so w a n y c h  k a p i t a ł ó w ; n a s tę p u je  więc u g o d a ,  w sk u ­
tek której a lbo  rząd ca  dop łac iw szy  n a b y w a  p ra w e m  wieczy- 
s tem  jeden  lub  kilka fo lw arków  k tó rych  w ar tość  sam  oszacował,
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albo pan m u  uslępnje ich tyle w czasowę possesyę, aż summa 
ich wydzierżawienia wyrówna summie zaawansowanej. Tak rzą­
dząc nieraz przychodzi do tego ,  że po śmierci pana rządca nie- 
tylko jest p raw nym  właścicielem znacznej części niegdyś pańskiej 
własności,  ale wspólnie z innymi wierzycielami należy do exdy- 
wizii pozostałości,  na mocy winnych kapitałów których gwa­
ran c ją  m iał oddawna na najlepszych folwarkach, gruntach i la­
sach. Koniec końcem, w tenczas  kiedy dzieci pana wojewodzica 
idą z torbą, dzieci rządcy zostają milionowymi panami.

Podobnym trybem  wzrosło państwo pruskie. Jeden  z wojsko­
wych naczelników Cesarza , doszedłszy do tćj godności może 
z prostego knechta, a niech sobie i z jakiego szlachetnego rycerza 
był wysłany jako margrabia  (marchio) * na północną granicę Ce­
sarstwa dla strzeżenia jej od napadów sławiańskich pokoleń 
i prusaków osiadłych brzegiem morza. W ciągłych wojnach 
zd robnem i pogranicznemi narodami będącemi z sobą w niezgo­
dzie , margrabiowie brandeburscy (od miasta Brendcburga) po ­
konali je  jedne po drugich i granice Cesarstwa z tej strony oparli 
o M eklem burg ,  P o m o rze ,  Polskę i S z ląsk , tworząc tym sposo­
bem nową prowincyą pod nazwiskiem Murgrabstwa Brandebnr- 
s kiego.

Po wygaśnicniu dynastyi Karolowingów, naczelnicy wojsko­
wi Cesarstwa: xiążęta, margrabiowie, hrabiowie, mając w sw ćm  
ręku całą jego potęgę ,  rozrządzali koroną cesarską i przye- 
iekcyach uzyskiwali cofaz większe przywileje. Tym sposobem 
z urzędników czasowych zależących od mianowania cesarza , za­
mienili  się w dziedzicznych , i za ukonstytuowaniem się feudal- 
ności w Niemczech, znaczniejsi z nich, stali się stałymi Cesar­
stwa elektorami, których poczet z czasem został zredukowany do 
siedmiu. Margrabiowie brandeburscy byli z ich liczby. Przez d łu ­
gi czas byli oni wielce pożyteczni dla Cesarstwa, napadając, nie­
pokojąc Polskę,  wspierając krzyżaków i niemcząc pomorskich 
sławian. Ale służąc Cesarstwu , gruntowali  oni głównie własną 
potęgę, powoli i bez hałasu. Aż do wojny trzydziestoletniej , do 
wielkich Cesarstwa wojen mało dopomagali,  wymawiając się 
zawsze potrzebą gotowości przeciw sąsiednim z tej strony n a p a ­
dom. Odziedziczywszy z sekularyzowane Prusy Xiążęce i Pom o­
rze Szczecińskie, stali się dość potężnymi w ła d ca m i ,  nie już 
p o m o cn y m i , ale groźnymi Cesarstwu. Podczas trzydziestoletniej 
wojny należeli do ligi protestanckiej i walczyli przeciw cesarzowi, 
a po traktacie Westfalskim stali się prawnie  niepodległymi, nale­
żąc tylko do tak nazwanego Ciata niemieckiego. (d . c . p .)

l i t e r a t u r a .
i.

DO W IK T O R A  DE LAPRADE

( ODPOW IEDŹ NA W IERSZ JEGO DO WYGNAŃCÓW P O L SK IC H .)

............................. Nous so m m es d eu x  fois freres,
P a r  la foi d a n s  le C h rist e t d an s  la  libertd .

V. d e  L a p r a d e .

Chrześcijański p o e to ! polskich ziem pielgrzym y 
B ratn ią  d łoń  ci podają —  i za tw oje rvm y

W dzięczne ich serce dzięki ci powtarza ;
Bos' pojął ich c ierp ien ia , hoś św iętem i łzam i 
Płakał nad ich biednego narodu losam i

Jak  n iegdyś C h ry stu s nad śm iercią Łazarza !

M archia , la M arche,  M argrabsłwo. M arch iam i n azy w an o  p ro w in ey e  p o łożone  
n a  g ran icach  Cesarstw a ; jeżeli C esartsw o z d o b y ło  jak ą  n o w ą p ro w in cy ę , p ro w in cy ą  
ta  nazyw ała  się nową m archią; d la  tego  w d aw n y ch  h isto ry ach  i s ta ry ch  geografiach  
z n a jd u jem y  stare i nowe marchie : i tak , b y ła  stara i nowa marchia Brandeburska i t .  d. 
Z tąd  u rzęd n ik  wojskowy n azn aczo n y  d o  strzeżen ia  g ran icy , nacze ln ik  m a rc h ii  n azy­
w a ł się : marchio, m arquis, margrabia. Urząd len  i ty tu ł  były  z p oczątku  czasow e, 
d o ży w o tn ie  ; p o te m  przeszły w dziedziczne.

W onne kw iaty  coś rzucił na grób naszych braci 
N ie pow iędną — ich szkarła t ko lo ru  n ie  straci , 

Codzień je  łzam i odw ilżym  św ieżem i;
I k iedyś pow rócieni w zacisza dom owe 
Damy je  m atkom  naszym i siostrom — jak  owe 

R elikw ie z obcej przyniesione z ie m i!

R elig ijna  p ieśń  twoja co w iarą  pociesza 
W y try s ła  nam z twój duszy, ja k  ów zdrój Mojżesza 

W y brańcom  Boga zbłąkanym  w pust}rn i ;
A je j w yrazy pełn e  nadziem skiego tonu 
Zabrzm iały nam  jak  dźw ięk dalekiego dzw onu 

Co woła w iernych  do pańskiej św ią tyn i 1

B ardy , k tó rych  z nad W is ły  k lęsk i tu  przyw iodły 
My pow tarzam y codzień ojców naszych m odły 

I słodzim  żal nasz , nadziei piosnkam i ;
Ja k  syny Izraela , co w obcej ziemicy 
N ócili hym ny św ięte  , sm u tn i n iew oln icy  

N ad Babylonu sm utnem i rzekam i. —

Lecz p ieśn i nasze, n ieba północnego kw iaty 
Rozw ite pośród śniegów , blade m ają szaty

Bo w zrosły w p łaczu, nad  m atki m ogiłą ;
Bo d la  n ich  nie św ieciło południow e słońce 
N i lekkiego zefiru skrzydło  w oniejące

Skrom ne ich  lis tk i całusem  p ieściło  !

I choc w dzięk jak i m ają w  mowie narodow ej 
W ięd n ą  cudzoziem skiem i przyodziane słow y,

Jak  z pod trop ików  owa róż  k rzew ina 
Co przesadzona w zim ne E u ro p y  ogrody 
T rac i w oń —  i zaledw ie b lask  daw nej u rody

Kształtem  poblakłych  listków  przypom ina !

W ięc  za w iersz tw ój, ta len tu  naznaczony cechą 
J a  c i ty lko  dać mogę p ieśni m oich echo :

Lecz choć ofiara n ierów na d a ro w i,
Choć serdeczność jed y n ą  rym ów  m ych zaletą ,
T y  przyjm iesz je  odem nie chrześciański poeto

Jak  niegdyś C hrystus przyjął szeląg w d o w i! 
4 838  r.

Z A Z D R O Ś Ć .

u .
P IO S N K A .

Na obcej ziemi tułacz ubogi 
W stępu jąc n ieraz w bogaczów progi

Św ietny ich przepych w idziałem  ;
Lecz m imo zby tku  co go otacza 
N ie zazdrościłem  skarbów  bogacza 

Innych  ja  bogactw  szukałem  !

W idzia łem  ludzi, co k ilk ą  słow y 
Mogli zapalić tysiącom  głow y,

T łum y przed niem i k lęk a ły ;
Lecz choć jest szczytną taka potęga ,
U m ysł mój skrom ny po nią n ie  sięga , 

Takiejm  nie żądał ja  c h w a ły !

Znałem  ja  znałem  kochanków  dwoje ,
Dwa serca w jedno  zleli oboje

Jako dwóch kw iatów  w on n o śc i;
Lecz choć śró d  ludzi sam otny żyłem 
Szczęścia kochanków  nie zazdrościłem  ,

Innej jam  szukał m iłośc i!
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Ra/, byłem świadkiem — majtek ubogi 
W racając statkiem z dalekiej drogi 

Patrzył czy kto go pozdrowi; 
w  tern z tłum u —  matka na brzeżne skałv 
W biegła — i łzy się icb pomięszały :

— I zazdrościłem m ajtkow i!
   K. G a s z y ń s k i .

W U D O t l O S d  I  D O N I E S I E N I A .

Z polecenia Towarzystwa dobroczynności Dam polskich, upraszam 
Szanowną Redakcję Dziennika Narodowego  o umieszczenie w naj­
bliższym, ile można, numerze załączonego tu uwiadomienia.

H . B ł o t n ic k i.

Towarzystwo Dobroczynności Dam Polskich w Paryżu, rozpoczęło 
zwyczajne swe posiedzenia dnia 10 lutego b. r .  w  mieszkaniu swej 
Prezesowej -  2 , rue S t . -Louis en f i le .  — Na lej sessyi odczytany 
był raport Delegacyi Towarzystwa jak następuje :

« W  skutek postanowienia Towarzys. Dobr. Dam Polskich z dnia 
3 czerwca 1843 r .  wyznaczona Delegacya z dystrybutorów , A. Ci- 
<iiowskiego, Xiqdza Kamockiego, J .  Sawickiego, Kassyera Pliohty i 
Doktora Stańskiego, wykonywała czynności zwyczajne do Towarzy­
stwa przywiązane, przez osim przeszło miesięcy. W ydatki między ses- 
syami załatwiał dystrybutor Cichowski, a Delegacya w komplecie, 
najmniej z trzech członków złożonym, odbyła przez ten  ciąg czasu 
posiedzeń siedm , to jest ; 1.) dnia 1 lipca 1843 r . ,  2 .) 5 sierpnia,
3.) 6 września, 4.) 9 października, 5.) 6 listopada, 6 .) 4 grudnia
1.) 8 stycznia 1844 r.

Na tych posiedzeniach, włączając w to wydatki między-sessyjne, 
a,"a J. summa ogólna franków 13,665, w następujący sposób :

• Wsparcia dla ch o ry ch — 157 osób. 3 292
2. Na żywność    '. ! ! ! K9.07 40
o. Na podrożę 57 o s o b o m .................................................... 795
4. Na odzież i obówie — 21 o s o b o m ................................. 3(55
5. Na mieszkanie 12 o s o b o m .............................................. 230
6 . Na drzewo 12 o s o b o m ..............................................  170
7. Na le k a rs tw a ....................................................................... | , ,0 9 0  20
o. JNa kąpiele.................................................................. j j ^
9 . Pomoc zwyczajna dla 100 dzieci, za trzy kwartały

1843 r o k u ..............................................................................4 ,500
10. Pomoc nadzwyczajna dla dzieci 30 rodzin . . . 019 60
I 1 . Porto listów odebranych i rozesłanych . . . . 24 1 1 5
1 2 . Materyały do Bazaru Polskiego z r . p ...............................  238
13. Na pogrzeby trzech z io m k ó w .............................................  43 50
14. W ydatatki b ió ro w e .........  100 15

Razem , . . 13,665
I o szczegoloivem przejrzeniu złożonych przez Delegacya xiąg i kwi­

tów, Towarzystwo zatwierdziło jćj działania, i oświadczyło podzięko­
wanie pięciu członkom, którzy je  zastępowali, a szczególniej Dystry­
butorowi Cackowskiemu który znosił największe ciężary. " '

Z powodu wielu prozb nadesłanych do Towarzystwa bez żadnych 
świadectw 1 dowodów tak o konduicie, jako też o istotnej a gwałto­
wnej potrzebie ra tunku , Towarzystwo przypomina szanownym ziom­
kom, konieczność dopełnienia tego jedynego lecz koniecznego warun­
ku. Inaczej nie można sumiennie stanowić o takowych prożkach ni- 
czem nie wspartych, i Towarzystwo widzi się zmuszonem zostawić ie 
bez odpowiedzi. Uprasza także Towarzystwo aby dla uniknienia zby­
tnich opłat pocztowych, szanowni ziomkowie przesyłali swe proźby 
na papierze małej objętości, bez kopert. Kilka lub  kilkanaście wierszy 
wystarczy na jasne i proste wyrażenie swych potrzeb i słusznych po­
wodów żądania ra tunku.

Paryż, d. i 2 lutego 4 844 r.. — 2, rue St-Louis en 1’Ilc.

Emigranci wypędzeni z XięstYva Poznańskiego zaczynają przy­
bywać do branej i ;  mniemają że krok ten będzie rojciągnięty i d0

innych niemieckich państw pobliższych Polski. I V  Gazecie po w sze ­
chnej niemieckiej czytamy co następuje : Środek świeżo przyjęty 
przez rząd pruski względem Polaków, nie był jednocześnie zastoso­
wany do zbiegów 1 emigrantów, ale tylko do tych ostatnich. Z o ­
stała wysłana deputacya do króla z proźbą o cofnięcie lego surowego 
postanowienia ; ale mniemają że ona nie otrzyma żadnego skutku , 
bowiem rząd przedsięwziął te środki dla ważnych powodów. Co się 
tyczy losu zbiegów, nic jeszcze dotychczas nie zostało postanowionem.

— Piszą z W arszawy. Podrad na ukończenie nasypów i budowli 
drogi żelaznej z Warszawy do W iednia, na nowo został ogłoszony. 
Bodowie winne być skończone w tym roku , a nasypy w paz J ,;e .._ 
niku 1845 r.

Do portu angielskiego Portsm uth zawinął rossyjski okręt na 
którym znajdowało się kilkunastu majtków Polaków. Staraniem znaj­
dujących się tam Emigrantów dziesięciu naszych rodaków uciekło i 
dziś są wolni. Mówią że czterech pozostałych nie chciało korzystać 
ze sposobności dostania się na wolność.

— Jedna z gazet berlińskich (Wossa) donosi iż przyczyna alarmu 
w W . Xięstwie Poznańskiem byto uwiadomienie Paszkiewicza nade­
słane do rządu pruskiego, iż coś wielkiego przygotowuje się ze strony 
polakow 1 dezerterów rossyjskich. W krótce potem dowiedziały się 
władze pruskie, iż znaczny oddział uzbrojony, przeszedł granicę, co 
spowodowało garnizon w Poznaniu do wystąpienia pod b ro ń ; prze­
konano się później iż powodem do wkroczenia Moskali do Prus , była 
dezereya całego pułku rossyjskiego; za nim goniąc korpus sześeio- 
tysięczny przeszedł słupy graniczne, z którego wielu także żołnierzy 
rozbiegło się w Prusach.

W  Xięgarni Polskiej ( rue de 1'Echaudee n . 9.) wyszły z druku : 
P is m a  A d a m a  M i c k i e w i c z a ,  na nowo przejrzane, dopełnione i t. d. 
wydanie z kolei siódme, 4ry tomy in -16 . Cena fr. 24, dla emigra- 
cyi fr. 20.

Xięgaruia Polska przedaje tylko we F rancji. — Przedaż zagrani­
czna wyłącznie należy do P . Leopolda M ichelsen, xięgarza w Lipsku.

P. Konstanty Gaszyński, mieszkający obecnie w Paryżu, przy­
gotowuje nowy tom swoich poezyi ; wkrótce odda je do druku.

Groman Klem ens i Obrębski K azim ierz , kapitanowie 2go pułku 
piechoty liniowej, oraz E d w a rd  h  oziorow icz, dawniej zamieszkały 
yv Laval, raczą zgłosić się w własnym ich i ważnym interesie do pp. 
Brylińskiego lub do majora Żylińskiego w Miilhouse (Haut-Rhin).

( Nadesłano .)

Dnia 14 b. m. zmarł naglą śm iercią, w Paryżu, P- Eugieniusz 
Cassin, niegdyś agent Komitetu francuzko-polskiego, człowiek dobrze 
zasłużony sprawie cierpiącej. Cichy a bezinteresowny, serdeczny i 
czynny przyjaciel Polski, przyjął z nami braterstwo kiedyśmy za czą­
stkę do obdziału mieli już  tylko żal i biedę. Mnóstwo wychodźców 
było z nim w stosunkach z k tó ry ch , spodziewamy się , wynieśli 
wdzięczne wspomnienie; zaś dla w ielu z n a s , dom Pana Cassin 
był niby własnym domem; przypominał nam gościnne sąsiedztwa zo­
stawione nad W isłą. To też w dzień pogrzebu tego zacnego człowieka 
Polacy szli za jego trum ną jakoby za spółrodaka, i otaczali po brater­
sku jego dziecko, ju ż  nie sierotę, bo zmarły był naszym spółrodakiem 
w duchu, a syn jego znajdzie w nas zawsze rodzinę. Podajemy te 
słów kilka do pism publicznych polskich dla wiadomości przyjaciół 
nieobecnych w Paryżu, i dla wiadomości całej Em igracji co starannie 
pamięta każde poczciwe nazwisko.

G ierent Dziennika : J .  W b r e s z c z y ń s k i .
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